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Redakcya „N. Robotnika41 we Lwowie 
pasaż Hausmana I. 8.

N O W Y

Czasopismo polityczno-społeczne. 
Organ party ! socyalno-dem okratycznej

R e d a k c y c i ,
administracya i ekspeclycya 

w pasażu Hausmana 1. 8.

„ N .  R o b o t n i k "  w y c h o d z i  c o  d z i e s i ę ć  d n i ,
t o  j e s t :

L 10. i 20. każdego miesiąca.

P o j e d y n c z e  n u m e r a  n a b y w a ć  m o ż n a :  
w e  L w o w i e :  w  l o k a l u  r e d a k c j i  i w  b i u ­
r a c h  d z i e n n i k ó w  P l o h n a  i  O l s z e w s k i e g o ,  
w  K r a k o w i e :  w  b i u r z e  S a l o m o n o w e j  

i  H o p c a s  o r a z  w  a j e n c y i  R ó ż y  H e r z .

<ĘĘ^oivazzt/szo?n n a  „ (Ę ^ -w - iaz S .
W

W edle  le g e n d y  o n a ro d zen iu  Jezusa  N azareti- 
sk iego, w iodła m ędrców  W schodu  sym boliczna g w ia ­
zda do B etleem . W p a trze n i w n ią , szli m ija jąc  
k ra je  i m iasta , aż znaleźli m iejsce, w którem  uro­
dził się Bóg-człowiek, k tó rego  g en iu sz  stw orzy ł n a ­
ukę, k tó ra  p rz e trw a ła  d z iew ię tnaśc ie  w ieków , k tó ra  
w yznaw ców  m iała  m iljon y  i k tó ra  dziś jeszcze po 
ty lu  w iekach  św ieci p rzecudnym  b lask iem .

A  tak ą  siłę  m a ta  w ielka jeg o  n auk a , że 
choć m istrz  sam  zg in ą ł n a  krzyżu, choć tysiące 
jeg o  uczni znalazło  śm ie rć  m ęczeńską, ludzkość, 
w p atrzon a  w tę  gw iazdę p rzew odnią , szła w y tkn ię tą  
przez n iego  d ro gą  —  a choć zdarzało  się n ie jedn o ­
k ro tn ie , że c iem ne noce św iatło  jej zak ry w ały , że 
przew ódcy narodów  trac iły  ją  z oczu, że w yrzekali 
się  je j d róg  i w iedli lud n a  m anow ce —  to prze­
cież lud  te n  po pew nym  czasie znow u się ocknął 
i odszukaw szy gw iazdę sw oją, opuszczał sw oich 
zw ierzchn ików  i szed ł za Św iatłem  idei w szechm i­
łości i rów ności.

I  dzisiejsza doba je s t  św iadk iem  w alk i św ia tła  
z ciem nością i dziś ci. którzy m ien ią  się być przo­
dow nikam i narodu , w yrzek li się  d ró g  C hrystusow ych  
a uzbroiw szy się w p aucerz  sam olubstw a klasow ego 
częstokroć z im ien iem  Je g o  n a  u stach , przeczą czy­
nam i w zniosłej je g o  nauce. I  dziś na  ty c h , co g łoszą 
e w a n g e lję  miłości, róicności i braterstwa -  w ołają 
„ukrzyżuj ich !, bo oni zburzyć chcą ła d  i porządek, 
z k tórym  nam  tak  d o b rz e !“

I  pozbyli się m iłości p raw dy  i spraw iedliw ości, 
i zan ikło  w n ich  poczucie litości i m iłosierdzia i n ie 
p rzeb iera jąc  w śro dk ach , g n ę b ią  m yśl i słowo w olne 
i w w ybuchach  w ściekłości sw ojej p rzekracza ją  już 
w szelkie g ra n ic e .

N ic im  to, że m iljon y  cierp ią g łód  i nędze — 
byle im było  dobrze, o resz tę  n ie  troszczą się  w ca le !..

A le  m iljony  owe uciśn ionych  budzą się do 
p racy, do czynu, szukają gw iazdy  przew odniej i zn a­
leźli j ą !  Świeci ona im  jasn o  i pociąga ku sobie. Od 
m iasta , do m iasta  od sioła do sioła, od ch a ty  do 
ch a ty  idzie odzew i w se rc ach  budzi się  o tucha , 
k rew  żyw iej k rąży  w  ży łach  i rozpoczyna się zac ię­
ty  bój z duch am i nocy, rozw ielm ożnionym i d ługo- 
trw a łe m  pow odzeniem . —  bój n a  śm ierć  i życie 
o idea ły , k tó rych  b ro n ił C h ry stu s  i za k tó re  poło­
ży ł ż y c ie ! O bchodząc rocznicę n arodzen ia  C h rystu sa  
pom nijcie , że i wy należycie do uciśn ionych  i w y­
dziedziczonych i że obow iązkiem  jest każdego z was 
s ta n ą ć  do w alki z po tęgam i nocy, bo ty lk o  wówczas 
b ędą  one złam ane , g d y  wszyscy stan iem y  w szere­
g ach  w alczących — a g w iazdą  naszą przew odnią: 
p raw da  i sp raw ied liw ość, a hasłem  naszem : wolność, 
rów ność i b ra te rs tw o  —  a celem  naszym : szczęście 
w szystk ich  ludzi !

N a posied zen iu  R ady m ie jsk ie j we Lw ow ie, 
e d  by te m n a  d n iu  15. g ru d n ia , p rzem ó w ił ra d n y  d r. 
S t r o y n o w s k i  w n a s tę p u ją c y c h  słow ach :

Z ab ie ram  g ło s  w sp raw ie  bardzo  sm u tn e j. 
D n ia  13 b. m ., w porze nocnej, p rzysz ło  w n aszem  
m ieśc ie  do a w a n tu ry  m iędzy  akadem ikam i a w ładzą 
b ezp ie czeń stw a . A kadem icy , w raca jący  z jak iegoś 
zeb ra n ia , zby t g ło śn em  zacho w yw an iem  się zw ró ­
c ili uw agę p o lic ja n tó w , k tó rzy  też n a  m iejscu  are ­
sztow ali cz te rech  ak adem ikó w  i odprow adzili ich 
do g m a c h u  policy jnego . B esz ta  ak adem ikó w  —  ja k  
to  zaw sze w  p odobnych  w ypadkach  się d z ie je  — 
u d a ła  się  za uw ięzionym i do g m ach u  policyi, aby 
d ow iedzieć  się  o lo s ie  kolegów . Z a trzaśn ię to  przed

n im i b ram ę i w p ierw szej chw ili n ie d ano  im ża ­
dnej odpow iedzi, n a to m ias t zaraz aresz tow ano  j e ­
dnego  z in te rp e lan tó w . A le sn ąć  policyantom  nie 
było  jeszcze  dosyć — za chw ilę  bow iem  w ypad ł 
z b ram y s ie rż a n t s traży  policyjnej n r. 33 . i po rw ał 
spokojn ie s to jącego  akadem ika , p ow szech n ie  sza n o ­
w anego  w śród m łodzieży  i znanego  także w szero ­
kich  ko łach  naszego  m iasta .

W j a k i  s p o s ó b  o b c h o d z o n o  s i ę  t a m  
w g  m a  c h  u p o l i c y  j n y m  z u w i ę z i o n ą  m  ł  o- 
d z i e ż ą  — o t e r n  ś w i a d c z y  p r o t o k ó ł  s t  a- 
c y i  r a t u n k o w e j  z n o c y  13 b. in. (Na sali 
poruszenie i glosy powszechnego oburzenia). W  y-  
s t a r c z y  p o w i e  d z i ę ć ,  ż e  a k a  d e m i c y w y- 
s z  1 i z t a m t ą d  z t w a r z a m i  i r ę k a m i  po-  
k r  w a w i o n e m i, z s i ń  c a m  i i g  u z a  m i, a j e-  
d e n  — ó w  o s t a t n i  u w i ę z i o n y  — z p r z e ­
ł a m a n ą  c h r z ą s t k ą  n o s o w ą .  (Glosy: A/&i 
to prosty rozbój! I  to ma być straż bezpieczeństwa 
publicznego).

T ak  je s t!  B y ł to p raw dz iw y  rozbój, w ew nątrz  
b ud yn ku , gdzie  m łodzi ludzie n aw e t o oporze m y­
śl' ć n ie  m ogli, bo znajdow ali się w obec przem ocy. 
P okaleczono  akadem ików  n ie w bójce, an i w ża ­
dnej a w a n tu rz e , lecz już w ted y , g d y  czterej bez­
b ro nn i m ło dzień cy  znaleźli się  w  pośród  całego 
tłu m u  zb ro jn y c h  żo łn ie rzy  — a  ofiarą dzikości na­
szej s traży  padli w łaśn ie  tacy , k tó rzy  n a w e t w po­
p rz ed n ie  ni zajściu  u dz ia łu  n ie  b ra li, a tylko p rzy ­
szli dow iedzieć się, co z ich kolegam i zrobiono. 
S p e łn ia ją c  te n  p rosty  obow iązek koleżeńsk i, n a ra ­
zili się  n a  b ru ta ln o ść  naszej polieyi.

A do tej b ru ta ln o śc i m y  dop łacam y  5 0 °/0, 
t. j. 38  tysięcy  zł. roczn ie  ! (Głosy, prawda /). S ta tu t 
m ie jsk i pow iada, że do R ady m ie jsk ie j n a leży  także 
czuw an ie  naci bezp ieczeństw em  p ub licznem , i w y­
konu jąc  to, je s te ś m y  w p ełnem  praw ie. J t» t  przeto  
tak że  obow iązkiem  n aszy m , czuw ać n a d  bezpie­
czeństw em  życia i zd row ia n a sz y c h  m ło dy ch  oby ­
w ateli (Oklaski). 11

M ów ca s ta w ia  w końcu w niosek  n a g ły , a b y  
p r  e z y d y u m m i a s t a  w k o m p l e c i e  u  cl a ł  o 
s i ę  z a r a z  n a z a j u t r z  d o  k s. n a m i e s t n i ­
ka ,  p r z e d s t a w i ł o  m u  c a ł ą  s p r a w ę  i p r o ­
s i ł o  o w d r o ż e n i e  s u r o  w e g o  ś 1 e cl z t w a
0 r  a z o u k a r a n i e  w i a n y  c h (huczne oklaski).

N astę p n ie  z a b ra ł g łos p re z y d e n t m ias ta  dr. 
M a ł a c h o w s k i  i ośw iadczył, że do słów  obu­
rzen ia , ja k ie  tu padły , p rz y łącz a  się , ja k  n iezaw o­
dn ie  każdy  z obecnych , w zu pełn ośc i. S p raw ę tę 
b y łby  sam , n aw et bez w niosku nag łeg o , w ziął na  
porządek  d z ien n y , bo skoro m iasto  d o p łaca  38 tys. zł. 
n a  u trz y m a n ie  s traży  b ezp ieczeń stw a, to m a  s łu ­
szne p raw o  d om agać  się, aby ta  s tra ż  p e łn iła  sw e 
obow iązki należycie . Z sp raw ą  tą  łączy  się n o r­
g an  i żacy a lw ow skiej s traży  p o licy jne j. D ążen iem  
re p re z e n ta c ji  m iejsk iej p ow inno  być p rzeprow adze­
n ie  reo rg an izacy i w tym  k ie run ku , aby n i etyl ko 
ilość polieyantów  by ła  pow iększoną, ale także by 
ja k o ść  ich by ła  lepszą. P o licyanc i dzisiejsi m ają 
m y lne  w y obrażen ie  o w ładzy , ja k ą  im  d ano  w rękę
1 nie są obznajom ieni z n a jp ry m ity w n ie jszem i po­
ję c ia m i o p raw ach  człow ieka. P . p rezyd en t podaje 
do w iadom ości Rady, że w k ie run ku  popraw y n a ­
szej s tra ż y  po licyjnej rozpoczęto  ju ż  kroki i że 
w rok ow aniach , toczących  się obecnie z n am ies t­
n ic tw em , w ypow iedziano  już ze s tro n y  m a g is tra tu  
s to sow n e  życzen ia. (Oklaski).

P . p re z y d e n t poddaje  pod g ło so w an ie  n ag ło ść  
w niosku  d ra  S troy no w sk iego , co też j e d n o g ł o ­
ś n i e  u c h w a l o n o .

P rz e m a w ia ł jeszcze ra d n y  W  a  1 i c h i e w i c z, 
s taw ia ją c  w niosek  d od a tko w y , aby  p rezyd yu m  m ia­
s ta  podczas audyencyi u ks. n a m ie s tn ik a  prosiło  
go  tak że  o w y d an ie  stosow nej in s tru k c y i d la  s t r a ­
ży bezp ieczeństw a, aby  p rz y n a jm n ie j n a  p rzysz ło ść

zapobiedz podobnym  w ypadkom . N i e c h  s a t  y s f  a k- 
c y i n i e  r  o b i ą s o b i e ż o ł n i e r z e  p o l i c y j n i ,  
k t ó r z y  n o t o r y c z n i e  m a l t r e t u j ą  l udz i ,  
a  n i e  z a  w s  z y s t  k i m i m a  s i ę  k t o  u j ą ć. 
M y m u sim y  o trzym ać  g w aran cyę  b ezp ieczeń stw a  
pub licznego , aby obyw ate le  i synow ie  nasi n ie  p a­
dali ofiarą b ru ta lnośc i po licyjnej (Oklaski.)11,

T ak  m ów iono n a  R adzie m iejsk iej o o k ru ­
c ieństw ach  polieyi lw ow skiej. D zień  p rzedtem  n a ­
p isało  Słowo Polskie o pobiciu  stu d en tó w  w ew nątrz  
b udynku  po licy jnego  w ten  sposób (przytaczamy 
dosłoiunie):

„T eraz rozpoczęła się scena, tak  w strę tn a  i b ru ­
ta lna , że n a  je j opis poprostu b rak  słów . Pogaszono 
w szelkie św ia tła  i n a  g arstkę  bezbronnej m łodzieży 
rzuciła  się fa lan g a  rozbestw ionych polieyantów . P o ­
sypały  się gęste  razy  — bito akadem ików  ku łakam i, 
p łazow ano pałaszam i, kopano i poszturkiw ano, sło­
w em , pastw iono się nad n im i tak , że gdy  w jak iś  
czas potem  -stanęli na  inspekcy i po licy jn e j, wszyscy 
byli pokryci sińcam i i pokrw aw ieni. Je d e n  z ak a­
dem ików , zn any  w szerokich  kołach  naszego m ia ­
sta, bo w życiu akadem ick iem  o dg ry w ał dotychczas 
bardzo pow ażną rolę, sy n  je d n e g o  z w y b itny ch  oby­
w ateli lw ow skich, b y ł tak  zm asakrow any , że k rew  
sp ływ ała  z zad an ych  mu ra n  stru m ien iem .

T ak  się p rzedstaw ia te n  cały  fakt, św iadczący 
bardzo sm utno  o naszych s to sunkach . C hw ilam i m o­
g łoby  się nam  zdaw ać, że żyjem y nie w kon sty tu ­
cy jne m państw ie , ale pod rządam i białego ca ra" .

D la uzupełn ien ia  pow yższego opisu dodajem y, 
że policyanci schow ali półksiężyce z num eram i, a 
u rzęd u jący  wówczas n a  inspekcy i polieyi ofieyał 
po licy jny  K a n t o r  odezw ał się w ten  sposób do 
jed n eg o  z pob itych  studen tów , a m ianow icie do aka­
dem ika K a h n i  k i e  w i e ż a :  „Cicho sm arkaczu, 
szkoda, że cię lepiej n ie zb ito -1.

P rzyk ry  ten  w ypadek  w yw ołał ogólne rozgo­
ryczenie w m ieście. D ziw na rzecz, że d z ienn ik i tak  
późno o n im  doniosły. N . p. Kur jer Lwowski uczy­
n ił  to dopiero w 4 d n i po zajściach , najw cześniej 
ogłosiło  rzecz całą Słowo Polskie, k tó re  w n u m e­
rze z d. 17. g ru d n ia  zaznacza, ze „w pierw szej ch w i­
li po sm u tny ch  za jściach  udaw ano  się doń  z „kom ­
p e ten tn e j s tro n y "  o zatuszow anie tej sp raw y 11. W i­
docznie Kurier Licotcski postanow ił „tuszow ać11 
s p r a w ę ; gdy  je d n a k  przez poruszen ie  je j n a  R a­
dzie m iejsk iej sta ła  się g ło śną, Km jer ja k o te ż  in n e  
dzienn ik i podały  o niej krótsze lub dłuższe no ta tk i.

B ru ta ln e  postępow anie polieyi zasługuje  na  ob­
sze rn ie jsze  om ów ienie. M y znam y  dużo fak tów , po­
dobnych  powyżej opisanem u. Policy jn i funkcyona- 
ry  usze, tak  żołnierze policyjni, jak  agenci, zn ęcają  
się n ie raz  nad  robo tn ikam i, k tó rych  w obrębie g m a ­
chu polieyi w alą ku łakam i, b iją  szablam i do k rw i. 
Ileż to tak ich  pobitych  m usiała o patry w ać stacya 
ra tunkow a ? P odczas dem onstracy i robotn iczej na  
ry n k u  w czasie ra u tu  d la B adeniego , policyanci 
w b esty a ln y  sposób m altre tow ali to w . Czakiego, Gdulę, 
Sen i utę i in n y c h . W tedy  to za n im i n ik t się n ie  
u ją ł. D laczego?  Bo to robotn icy .

T eraz zaś k ilk u  burżuazy jnych  s tu d en tó w  padło 
ofiarą dzikości żołnierzy  po licy jnych , w ięc gazety  
pańsk ie , ra d a  m iejska, sen a t akadem ick i, posłowie 
z K oła polskiego w radzie  p ań stw a  podn ieśli g łos 
p ro testu  przeciw  o k ruc ieństw u  polieyi.

Może w ięc teraz  n a  se ry  o panow ie obyw atele 
zechcą się zabrać do refo rm y  polieyi we Lw ow ie, 
k tó ra  zw łaszcza od czasu, g d y  rad ca  K w i a t k o w -  
s k i  został pow ołany n a  je j w icedyrek tora , zam iast 
stać na  s traży  porządku publicznego, w yw ołu je burdy  
u liczne, a tak u je  ludzi n ie w in n y ch , a aresz tow anych  
praw ie z reg u ły  b ije  i k a tu je  P rzez u k a ran ie  k ilku  
polieyantów  i u sun ięcie d y rek to ra  i w icedyrek to ra  
polieyi, którzy są odpow iedzialni za postępow anie  
p od w ładn ych  funkeyonaryuszy, zm iana n a  lepsze
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n ie  n astąp i. N ależy przedew szystkiem  usunąć policyę 
w ojskow ą, a zaprow adzić cyw ilną. Taki żołdak po­
licy jn y , k tó rego  przed sądem  skarżyć n ie  m ożna, 
odpow iada tylko w drodze d yscyplinarne j przed 
w ładzą w ojskow ą. A  tam  za sw oją „en erg ię"  za­
zwyczaj odbiera pochw ały . N ic więc dziw nego, że 
gburow ato  i b ru ta ln ie  obchodzi się z ludźm i. Cały 
system  policyi wojskowej je s t  tego  rodzaju, że n a ­
leży go  ja k  n a jry ch le j znieść. Tylko we Lw ow ie. 
K rakow ie , P rzem yślu . P radze  i T ryeście  je s t  policya 
w ojskow a, podczas gdy  we w szystk ich  in n y c h  m ia­
s tac h  A u stry i, naw et w W iedniu  je s t  cyw ilna. Czy 
w  ty ch  m iastach  m niejsze je s t  bezpieczeństw o pu­
b liczne n iż w przytoczonych wyżej ? P rzeciw nie , 
w łaśn ie  tam , gdzie  policy a w ojskow a czuw a nad  
porządkiem , is tn ie ją  najw iększe nieporządki. A  więc, 
p recz z policyą w o jsk o w ą!

A iitiyaeki ustawa przemysłowa,
Kiedy się zbliża zima. przezorna gospodyni wyj­

m uje z skrzyni kożuch. D ługie lata służy on już wie­
śniakowi, ła ta  na łacie, a każda inna, wedle tego co taniej 
można było dostać. I  teraz na zimę. zała ta ła  dziury 
w  kożuchu a zała ta ła je  różnymi kaw ałkam i —  b ia ­
łym i, czarnymi, nowymi i starymi.

Taką gospodynią są nasi ustawodawcy. Ile razy 
się zbliża czas wyborów, szukają w skrzynkach sta­
rych ustaw  i nie zmieniają ich na nowe, bo nie m aja 
pieniędzy na nowy kożuch t. z. nie m ają zdolności 
ani odwagi zrobić nowych ustaw . A więc łata ją . A 
najgorszym kożuchem odziali przem ysł. U staw a prze­
m ysłow a to jak  błazna suknia, nalepionych i nałata- 
nych m a „fleków" nieskończoną ilość, a każdy inny. 
Jeden  czyni zadosyć drobnym przemysłowcom —  to 
czarne plamy na kożuchu, drugie, ograniczające drobny 
przem ysł, gwoli panom fabrykantom — to stare ka­
w ałk i na zużyty kożuch naszyte, a gdzieniegdzie po­
jaw i się nowy kaw ałek : to z arsenału  robotniczej par- 
tyi wydobyta popraw ka ustaw y.

A całość tak  dzika, tak śmieszna, tak połatana, 
że istotnie błazeńskie ubranie poważniej wygląda.

Gd dłuższego czasu, bo już od roku 1891 zasta­
naw ia się, obecnie konająca, izba posłów nad potrzebą 
zmiany ustawodawstwa przemysłowego.

B yła w roku 1893 olbrzymia ankieta, w której 
dzięki zapobiegli wości posła P  e r  n e r  s  t  o r  f  e r  a i 
robotników poważna liczba się odezwać mogła. Jest 
nieustająca komisya przemysłowa, k tóra nieustannie 
radzi bez skutku — ale nie widać zmiany ustawy. 
N ie widać jej głów nie z tej przyczyny, że nie wiedzą 
posłowie, gdzie pójść.

W ielcy fabrykanci wojują przeciw drobnemu prze­
mysłowi i robotnikom. Robotnicy wytaczają skargi na 
przem ysł m ały  i w ielki —  a drobni przemysłowcy 
radziby pozamykać wrota postępowi i rozumowi, byle 
im  wygodnie by/o żyć bez fabryk kosztem robotnika.

W szystkie dążenia te rozbijają się w radzie pań­
stwa. Boją się tam  zaczepić wielkich fabrykantów, lę­
kają  się nie dogodzić przemożnym dziś drobnym prze­
mysłowcom i co mogą robią na złe dla robotnika. 
Ale w 5-tej kuryi i robotnicy będą mieli głos. Wiec |

i z nimi zadrzeć nie wypada, więc znaleść trzeba wyj­
ście z tej m atni.

I  znaleźli panowie. A wyjście to naprowadza nas 
na ten p rzykład  o gospodyni, wiecznie łatającej stary 
kożuch.

Bo i teraz tylko tak po trochę połatali ustawę 
przemysłową.

A więc gwoli drobnym przemysłowcom ustanow ili, 
żek o r p o r a c y a  j e s t  w ł a d z ą ;  —  co ona uchw ali, 
to obowiązuje wszystkich. Gdy więc korporacya uchwali 
założyć spółkę wytwórczą lub kasę zaliczkową — to 
wszyscy do tego należeć muszą.

Gwoli wielkiemu przemysłowi uchwalono o b o ­
s t r z e n i a  w t r z y m a n i u u c z n i ó w , przyczem i 
klerykałów  posmarowano, każąc d b a ć  o r e l i g i j n e  
w y c h o w a n i e  u c z n i a .

Gwoli zaś robotnikom uchwalono, że kto w za­
wodzie pracuje b e z  w g l ę d u  n a  t o  c z y  j e s t  w y ­
z w o l o n y m  c z y n i e należy do „zgrom adzenia to­
warzyszy11 (a wiec i do kasy chorych korporacji). 
N ie będzie więc już w tym samym zawodzie podziału 
na uczonych i nieuczonych robotników —  wszyscy 
wspólnie pracujący do jednego i tego samego stowa­
rzyszenia przymusowego należą.

Rzeczą robotników będzie nadać tej teoretycznej 
ustaw ie praktyczną wartość. Miejmy nadzieję, że zdo­
ła ją  zadość uczynić swemu obowiązkowi.

N astępna zaś rada państw a będzie m usiała zająć 
się tym  połatanym  kożuchem, który ustaw ą przemy­
słową nazywamy i uszyć już raz nowy, aby nie było 
pośmiewiska między ludźmi, an i galim atjaszu przera­
źliwego.

Przegląd polityczny.
Nasz parlament. M ożnaby pod pow yższym  

ty tu łem  raczej h u in o ry s ty k ę  nap isać  n iż  n o ta tk ę  
d z ie n n ik a rsk ą  — ale rzecz sam a  za blisko n as  do­
tyczy , za  n ad to  k rzyw dzi, żeby pod lew ać j ą  jeszcze  
sosem  h um o ru . Szczęściem  p a rlam en t te n  dob iega  
sw ego końca, szczęściem  w n iesie  p :ą ta  kury  a do 
p rzyszłej izby  tro c h ę  ożyw czego d u ch a  i — trochę  
uczciw ości...

P a r la m e n t d z isie jszy  czyni n astęp u jące , sm u tn e  
w ra ż e n ie : N a  czele stoi B aden i, sam ow ładca , k tó ­
ry uw aża sieb ie  za  osobę rząd zącą , a posłów  za 
n arzęd z ia , do sp raw o w an ia  rządów  po trzeb ne , t r a ­
k tu je  ich jak o  narzędzia , n ab ie ra  z góry , mówi 
ja sn o , iż są  n ieźem  i —  zosta je  p rzez n ich  za to 
ok lask iw any ... P osłow ie zap om inają  n ie tylko —  to 
je s t  zresz tą  ich p ry w a tn ą  rzeczą — o szacunku , 
ja k i  sobie są w in n i, ale zap om ina ją  także, iż re ­
p re z e n tu ją  sw oich w yborców  i że tymże szacun ek  
się należy . N ie dziw . W  p arlam en cie  n aszy m  n ie  
m a w ielk ich  po litycznych  p a rty  i, a le  są  sam e d ro ­
bne koterye, sam e n isk ie  o sob iste  in te re sa . n a  cze­
le k tó rych  stoi n ie  m ąż s ta n u  o p ew ny ch  po lity ­
czn ych  p rz ek o n a n iach , ale c. k. u rzędn ik . T o  róż­
n i n asz  p a rla m e n t od w szystk ich  in n y c h  p a rla m e n ­
tów  E u ro p y  i to obn iża  o b rad y  n ie  tylko do rzędu  
ja rm a rczn eg o  ta rg u , określić  się d ającego  w sło ­

wach : „daj m i to — zap łacę  ci te m “ , ale do rzędu 
p rzeku ps tw a , osob iste j ła sk i. U śm iech  p re zy d en ta  r 
u ścisk  d ło n i, a cóż dopiero o rd er, ran g a , p ro tekeya, 
posada, d ecyd u ją  o g ło sow an iu  p rzew ażne j liczby  
posłów .

P a rty e  są  w ro z p ręż en iu  — z o s ta ł ch aos osób, 
ta rg i są  w ięc osob iste ... J e s t to  już tak  ja w n e , tak  
n aw e t pozorem  przyzw oitości n ie  o słon ię te , że 
m iędzy  postaw ien iem  w niosku  n p . o pensy  i u rz ę ­
dn icze j a g ło so w an ie m  n a d  n im  zaw ieszono  o b rad y  
i rozpuszczono  po sali sforę baden iow sk ich  fak to ­
rów , k tó rzy  posłów  na  sw ój sposób, i n a  sposób  
Bad en i ego o b rab ia li.

-Z w yc ięstw a" p a rla m e n ta rn e  w yg lądają  też  po 
tem u : je d n o  g ło sow a nie p rzeczy  d ru g ie m u , pojęcia 
je d n y c h  i ty c h sa m y c h  posłów  p rzeczą  sobie w za­
je m n ie  — i n ie  dziw  —  skoro n ie  są  owocem  
p rzeko nań , a le  — h an d lu . W szy stk ie  " „ p a r ty e " , 
k tóre w yraziły  rządow i votum  n ieu fn ośc i, g ło su ją , 
tak  ja k  rząd  chce, a  B aden i śm ie je  s ię  w k u łak  
i m ów i im  w yraźn ie , że n ie n a leży  m u n ic  n a  ich 
zau fan iu  — on po trzeb u je  tylko ic a g ło sów  — 
a  te m a. In n i posłow ie n ie  mówiliby ty le  o opozy­
c j i  ale robiliby ją , a  zrobić ją  te raz  tak  ła tw o  za­
m ia s t g a d a n ia ; B adeni m a  sw oją  s łab ą  s tro n ę ; 
o k tó rą  uderzyć je s t  rzeczą obow iązku i su m ien ia . 
W ysta rczy  p rz y p o m n ieć  z w o ła n ie " sejm ów  i sp ra ­
w ę bezpo śred n ich  w yborów .

P o  lu d z ia c h  je d n a k , k tó rzy  o k lask u ją  tego, 
k tó ry  ich  po liczkuje , k tó rzy  d ad zą  się p rz ek u p ie  
u śm iech em  i ła sk ą  —  n ie  m ożna  się spodziew ać 
uczciw ej p o lityk i. Z aledw ie p a rty e  w y raz iły  votum  
n ieufnośc i rządow i —  zaraz  p o tem  uchw a liły  fu n ­
dusz dyspozycy jny  (gadzinow y) tak  ja k  rząd  tego 
chcia ł. D laczego  ? Czy fu n d u sz  do p r z e k u ­
p y w a n i a  d z ien n ik ó w , c z e rp a n y  z p ien iędzy  p o ­
datkow ych , je s t  m oże kon iecznością  p a ń s tw o w ą ?  
Czy da  on  się m oże czem kol wiek uczciw ie u sp ra ­
w ied liw ić?  —  G dzież tam . . A le B adem ego  s łu ­
chać  trzeb a  — bo zapłaci.

Fundusz dyspozycyjny (gadzinowy) tj. 100 .00 0  
w y raźn ie  : sto  tysięcy z łr . u c h w a lił p a rlam en t d ać  
z o w u rządow i n a  rok p rzysz ły . Z p ien iędzy  tych n ie 
dom aga się żadnego  sp raw o zdan ia , a  s łu żyć  one 
m a ją  ty lko  n a  to, aby p rzeku py w ać  p rasę . C zyli, 
prościej pow iedziaw szy  : za pieniądze podatkowe In­
du fałszuje si§ jego opinie, i to w tym  sam ym  cza­
sie, k iedy  uczciw a p rasą  g n ę b io n ą  m a  być s tem ­
p lem !... B aden i o św iadcza ja w n ie , że n ie  p o trze ­
buje od posłów  ic h  zau fan ia , a le  tylko ich  g ło sów  
— a ca ła  opozycya d a je  m u votum  n ieufn ośc i i — 
u chw ala  co c h c e ; ty m  raze m  je s tto  100 tys ięcy  
ludow ego g ro sza  n a  p rzekupstw o  i c iem no tę  !

N ic nie pom oże. T en  p a rla m e n t, w "k tó ry m  
rządzi sko ru m p ow an a w iększość — n a  pasku  B ade- 
n iego  — g in ie , d ru g i p o tra fi B aden iem u  p rzec iw ­
s taw ić  wolę ludu  i —  pójdziem y n ap rzó d ! C hoć­
byście n aw et za n asze  p ien iądze  szerzyli fałsz 
i c iem no tę , ch oćb yśc ie  n aw e t słow o p ra w d y  dusili 
i g n ęb ili — p rze jdz iem y  nad w am i do po rząd ku , 
bo duch  czasu  — siln ie jszym  je s t od k o ru p cy i!

Nagły wniosek posła Russa w kom isy i łoudże- 
; tow ej, o zn iesien ie  s tem pla  d z ien n ik arsk ieg o  i za-

G u y  d e  M a u p a s s a n t.

Mój wuj Sosthenes.
( T ł u m a c z e n i e  z  f r a n c u s k i e g o ) .

( D o k o ń c z e n i e ) .

Przerażony  i zachw ycony zarazem , s ta ry  jezu ita  
p rzem ów ił do m n ie  d rżącym  g ło se m : „Zaczekaj 
chw ilę , m oje dziecię — zaraz pow rócę."

J a  zaś odpow iedziałem  z pośp iechem : „W y b a­
czcie m i, w ielebny  ojcze, że w as n ie  odprow adzę —  
ale  sprzeciw iałoby  się to m oim  przekonaniom . 
W zb ra n ia łem  się n aw e t początkow o uw iadom ić was 
o tem , i d la tego  proszę, n ie  m ów cie, żeście m nie 
w idzieli, pow iedzcie, że to rodzaj n a tch n ien ia , sk i­
n ie n ia  bożego uw iadom ił was o je g o  chorobie."

D zielny starzec zgodził się n a  to i oddalił 
szybk im  krokiem , aby  zapukać do drzw i w u ja  So- 
s th en e sa . S łużąca, k tó rej pow ierzono dozór przy  cho­
ry m , o tw orzyła n iebaw em  i w idziałem , ja k  czarna 
su ta n n a  zn ik ła  w cy tade li w o lnow ierstw a.

U k ry łem  się w b ram ie sąsiedniego  dom u, aby 
przeczekać tam , ja k i rzecz obrót w eźm ie. W  n orm al­
n y ch  w aru nk ach , b y łby  w uj jezu itę  z pew nością I

zab ił; w iedziałem  je d n a k , że je s t  te ra z  tak  osłabio­
n ym , iż nawret ręk ą  ruszyć n ie  może i p y ta łem  siebie 
pełen  w ew nętrzn eg o  zadow olenia, ja k a  też scena 
rozegryw aó się ta m  m oże m iędzy obydw om a a n ta ­
gon istam i. Co też za w ałka, tłóm aczenia, zdum ienie, 
ja k ie m  nareszcie będzie rozw iązanie tej sy tuacyi, 
k tóre oburzenie w u ja  jeszcze uczyni trag iczn i ej szem ? 
S iniałem  się w ukryciu  sw ojem  do rozpuku i po­
w tarza łem  sobie: „Toż to w ie lka  h eca! w ielka 
h eca! “

T ym czasem  ju ż  poch łodniało  m ocno i przyszło 
m i n a  m yśl. że jezu ita  czegoś bardzo d ługo  u w uja 
baw i, że dyskusya  w idocznie dość zaw ik łan a  być 
m usi.

U p ły n ę ła  je d n a  godzina, d ru g a  i trzecia, a 
w ie leb ny  ojciec c iąg le się  jeszcze n ie  okazyw ał. 
Coś się też tam  stać  m o g ło ? Czy wuj na  w idok 
jezu ity  n ie  u m arł ze s tra c h u ?  A lbo czy tam tego  
n ie  zab ił?  Czy m oże pożarli się w za jem n ie?  To 
o sta tn ie  przypuszczenie w ydało  mi się najm niej 
praw dopodobnem , gdyż wuj znajdow ał się obecnie 
w  tak im  stan ie , iż n ie  m ógłby  ani g ra m a  żyw ności 
w ięcej p rzełknąć. W  końcu  św itać  poczęło.

N ie  odw ażyłem  się pójść do dom u i w  n iepo ­
koju przypom niałem  sobie, że jeden  z p rzy jac ió ł 
m oich m ieszka w łaśn ie  w7 kam ien icy  naprzeciw . 
Poszedłem  w ięc do n iego, opow iedziałem  m u ja k  
rzeczy stoją, co go do szczerego pobudziło  śm iechu  
i u siadłem , by czatow ać dalej z je g o  okna.

O dziew iątej godzin ie  z a ją ł przyjaciel m oje 
m iejsce w oknie, a ja usnąłem  nieco. O drugiej 
zluzow ałem  go znowu — byliśm y obaj n iem i ze 
zdum ienia .

W  końcu o godzin ie  szóstej w idzieliśm y  jezu ­
itę, ja k  z zadow oloną, pow ażną m in ą  z dom u w y­
szed ł i o dd a lił się  spokojnym  krokieim  N ieco zaw sty ­
dzony, trw ożny  poszedłem  tam , i dzw onię. S łużąca 
o tw orzy ła m i, n ie śm ia łem  je d n a k  zadać je j py tan ia , 
tylko poszedłem  n a  schody.

B lady, w yczerpany , ze znużonym  w yrazem  
oczu i sztyw nie zw iszącem i ram ionam i leża ł wuj 
w łóżku. M ały  św ię ty  obrazek przyczepiony b y ł 
szp ilką do firank i, a w pokoju czuć było  w y raźn ie  
zapach  p rzeładow anego  żołądka.

—  Cóż w uju  — rzek łem  —  w łóżku leżesz? 
N ie idzie ci więc w edle życzenia ?

—  A c h ! b iedny  mój ch łopcze —  odpow iedział 
mi słabym  g łosem  — byłem  bardzo chorym  i b li­
sk im  śm ierci.

— Jak że  to się stało  ?
— N ie  w iem  sam , by ła  to rzecz szczególna. 

Jeszcze szczególniejsza jed n ak , że je z u ita , k tó ry  
dopiero co w yszed ł — w iesz przecież, ów dzielny  
człow iek, k tó rego  znieść n ie  m ogłem  — przeczuł 
dzięki w yższem u n a tc h n ie n iu  s ta n  mój i d la tego  
m ię odw iedził.

M iałem  ocho tę  p arsk n ąć  g łośnym  śm iechem , 
zapyta łem  je d n a k  ty lk o : „Czyż być m o że? " .



kazu ko lportaży  —  ty c h  k a jd an  rozw ijającej się 
p rasy  — sp o tk a ł się oczyw iście z gorącym  p ro te ­
stem  ze s tro n y  ja ś n ie  ośw ieconych  h rab iów  z Koła 
polskiego. M in is te r  finansów  B ilińsk i ośw iadczył się 
w raw dzie  „z zasady" za zn iesien iem  stem p la  rów ­
n ie  ja k  h ra b io w ie  P in iń sk i, D zieduszycki i inn i, 
a le  p od łu g  ich  sądów  rzecz to je s t  o becn ie  w A u- 
stry i n iem ożliw ą do p rzeprow adzen ia , bo w olna od 
op ła t stem plow ych  p rasa  rozw ijać się będzie potęż­
n iej i gotow a „zdem oralizow ać" naszych  "poczciwych 
w ieśniaków  !

P o se ł h r . W o d z i c k i kon sta tu je  z oburzeniem , 
że chłopi galicy jscy  zaczynają się  ju ż  zajm ow ać po­
lityką . a v\ina w Lem je d y n ie  p rasy  ludow ej. P a n  
h ra b ia  cieszy się n iew ym ow nie, ilekroć „ b ra t w ło­
śc ia n in "  zasiądzie w ja k ie j radzie g m in n e j lub  po­
w iatow ej -  dola chłopów  leży m u  n a  sercu  — tam  
je s t  p raw dziw e pole d z ia łan ia  d la chłopów , tam  
z pożytkiem  pracow ać m ogą, a le  sejm y  i p a rla m e n t 
n ie ch a j pozostaw ią iu te lig ency i. Z gubna ag  i tacy a 
szerzy  się aż n ad to  w śród w łościan , ze zniesien iem  
stem pla  p rzyb ierze  ona groźne rozm iary .

P o se ł A  b r  a h a m o w i e z zaczerpnął znów 
z in n e j beczki. Otóż zn iesien ie  s tem pla  goto  w o z a- 
g  r  o d z i ć n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j  we w schod­
n ie j G a lic ji. J e d y n ie  d la u ra tow an ia  zagrożonej n a ­
rodow ości po lsk ie j m uszą polskie dz ienn ik i opłacać 
cen tow y  p o d a tek  ! ! !

In n e  stanow isko  zajm ują p. J ę d r z e j  o w i c z  
i m in is te r  B i l i ń s k i .  Im  n ie  chodzi ju ż  o „dem o­
ra lizu jące  w pływ y p ra s y " ;  w iedzą, że ru c h  chłopów  
w zm agać się będzie m im o zakazów  kolportaży i m im o 
s te m p la ; n ie  d la  zagrożonego  we w łasnym  k ra ju  
języ k a  polskiego są przeciw ni w nioskow i D ra  Russa, 
a le  ze w zględów  finansow ych . M in is te r B iliński 
p rzyznaje , że s tem pel d z ien n ik arsk i je s t  h ańb ą  u sta­
w odaw stw a austryaek iego , ale takąż  sam ą plam ą 
jest i lo terya liczbowa, a poniew aż n a  razie n ie  m a 
m ow y o zn iesien iu  lo tery i, a w ięc i stem pel pozo­
stać  m usi. M in is te r B ilińsk i ośw iadczył, że n ie  mo­
że znieść ty ch  podatków  bez nałożenia  now ych  a 
skądże m iałby  je  w ycisnąć ? P an  B iliński zapom niał 
zapew ne, że dochód  ze stem pla d z ienn ikarsk iego  | 
je s t  n iezem  p raw ie  wobec 700  m i l i o n ó w ,  ja k ie  
przynoszą państw u  rok rocznie in n e  podatki, a jeżeli 
ta  sum a n ie  w ystarcza — je g o  je s t  rzeczą postarać I 
się o ja k n a jry c h le jsz e  w prow adzen ie  sp raw ied liw ego  
p odatku  dochodow ego.

Koło polskie uchw a liło  w iec g łosow ać p r z e ­
r w  zn ies ien iu  stem pla m im o, że kom isy a p arla ­

m e n ta rn a  „K oła" postanow iła  g łosow ać za w n io ­
sk iem  D ra  Russa.

P rz y  g łosow aniu  kom isya budżetow a o d r z u ­
c i ł a  2 0  prżeciw  10 g ło sam i w niosek  dr. R ussa za 
zn iesien iem  stem pla  od I  m arca 1897 , p r z y j ę ł a  
n a t o m i a s t  w niosek H aasego, m ocą k tórego  znosi 
się  s tem pel, począw szy od 1 s t y c z n i a  1898. 
P r z e c i w  tem u  w nioskow i oczyw iście także g ło ­
sow ali panow ie z K oła : K o z ł  o w s k i ,  M i l e  w s k i, 
P i ę t a k  i P i n i ń s k i .

N aw et to, co uw ażanem  je s t  za s łu szn e  w r e ­
ak cy jn e j A u stry i, je s t  za postępow em  dla k lik i g a ­
licy jsk ich  stańczyków  !

D alej p rzy jęto  jeszcze 20  przeciw  9 g łosam i 
w niosek posła R o m a ń c z u k a  za uw oln ieniem  
od o p ła t stem plow ych pism  w ychodzących  najw yżej 
3 razy  w tygodniu , od i  m arca  1897  począwszy. 
P rzeciw  tem u w nioskow i g łosow ali znow u panow ie 
z K o ła : K o z ł o w s k i ,  M i l e w s k i ,  P i n i ń s k i ,  
R u t o  w s k i i S z c z e p a n  o w s k i ! L ud  polski po­
pam ięta  sobie dobrze te  nazw iska.

„Chrześciański socjalizm" czyli prościej m ó ­
w iąc an tysem ityzm , k tó ry  w iernym  a m aluczk im  
obiecu je tan i ra j n a  ziem i — doszedł k u lm in acy j­
nego  p un k tu  sw ego we W i e d n i u ,  gdzie  w ręce 
jeg o  d o s ta ła  się  cała n iem al ra d a  g m in n a . P o  do j­
ściu do w ładzy , opadać z niego poczyna pom ału  
m aska  ob łudy , a  całej ludności w oczy b ije  sp rze­
czność m iędzy an ty sem iek iem  sło w em  a czynem , 
m iędzy  ob ietn icą  a d o trzym an iem  j e j ;  lud no ść  w i­
dzi, że ten , k tó rego  w sp ie ra ła  i fo ry tow ała , to n ie 
przyjaciel żaden , lecz zam askow any  w róg, cichy 
s łu g a  m iędzynarodow ego  zło tego  boźka-kap ita łu , 
odziany  w sk ro m n ą  rodzim ego  w yrobu  W łosienicę 
i z w ielkim  krzyżem  n a  p iersi.

„Precz z Żydami/"  „Precz z żydowskim kapi­
tałem/ “ „ Wspierać będziemy ludność chrześciańską
biedną a pracowitą! Drobnym, konkurencyą gnębio- 
nym rzemieślnikom damy zarobek i byt \u Oto h asła , 
k tó re  mi sobie p rzew ódca w ied eńsk ich  an ty sem itów  
b u rm is trz  m iasta  D r. L u  e g e r  ła tw o w ie rn ą  ludność 
z jed n a ł, pod k tó rem i rząd y  sw oje rozpoczął.

A te ra z ? .. W e W iedn iu  b u d u je  się  kolej 
m iejską. U kogo zam ów iono  szyny  ? — U  R o t- 
s z y l d a .  a w ięc u w ielk iego p rzedsięb io rcy  i żyda 
w dodatku . Jak im  firm om  o dd a je  się" b ud ow le?  — 
Sam ym  w ielkim  akcy jnym  tow arzystw om , w  k tó ­
rych  n ie je d n a  żydow ska „ g ru b a  ry b a"  siedzi. Re­
g u lu je  się  b ieg  rzeczk i W iedenk i. K to  je s t  p rzy  tern 
Zilję ty ,n N ie  rod z im y  ch rześc ia ń sk i rzem ieśln ik , 
b iedak  g ło d u jący , a le  w ielk ie p rzeds ięb io rs tw a  i w do­
d a tku  zagraniczne. Żeby też p rz y n a jm n ie j rob o tn ik  
w iedeńsk i, za ję ty  przy  ty ch  ro b o ta ch  m ie jsk ich , bło­
gosław ić  m ó g ł rząd y  „zbaw cy ludu" D r. L uegera  1 ? 
A je i to n i e ; Lu eg e r żadnego żądania robotników 
nie uwzględnia, tłum acząc , że toby „za drogo  ko­
sz to w ało " ! O n, k tó ry  p rzy rzek a ł s tać  się uosobio­
n ą  sp raw ied liw ością , oddala  ubogiego  d iu rn is te  Sep- 
pera  za to, że w yzna je  in n e  od n iego  p rzeko nan ia  
po lityczne...

T ak w ygląda a n ty se m ity zm  w czynie , ch rześ- 
c iań sk a  m iłość m alu czk ich  —  przy  pracy ....

Przeszło 159 okrętów sto i bezczynn ie  w p o r­
tach  H a m b u r g a  z pow odu s tre jk u  robotn ików  
portow ych . P rzed sięb io rcy  odrzucili b ru ta ln ie  w a­
ru n k i ugody, podane im przez robotn ików  i trw a ją  
dalej w sam o lu bn ym  uporze. C hcieliby  p rzec iąg n ąć  
s tre jk  n a  czas d łuższy , m yśląc, że z łam ią  tern orga- 
n izacyę robo tn iczą .

W  szeregach  stre jk u jący ch  panu je  ta  sam a 
św iadom ość sp raw ied liw ie  poczętej w alk i, ta  sam a 
p ew no ść  zw ycięstw a co n a  początku  s tre jk u . R obo­
tn icy  n ie  u pad ają  n a  d u ch u , w idząc ja k  i kob ie ty  
w p e łn y ch  zap ału  słow ach  u chw a liły  n a  zg rom a­
dzen iu , s tać  dz ie ln ie  i n ie u s tra sz e n ie  u boku s tre j-  
kn jący ch  ojców, m ężów  i b raci. O gólna sy m p a ty a

lud no ści H a m b u rg a  j e s t  po ich  s tro n ie ; p iekarze 
i rzeźn icy  ofiarow ali się z d ostarczen iem  a rty ku łó w  
spożyw czych  bez w szelkiego  w y nag rod zen ia , tak  
iż poszczególne b iu ra  s tre j ko w e pozam  len iły  się 
w sk ład y  w ik tua łów  a  da tk i p ły n ą  obficie z w sz y st­
k ich  s tro n  N iem iec i A n g lii, bo jak  pow iada odez­
w a s tre jk u jący ch  do n iem ieck ich  robo tn ików  : „w szak  
w iecie, że sp raw a  H am b u rg a  j e s t  i w aszą sp raw ą" .

D łu ższe  trw an ie  s tre jk u  m oże w yw ołać zastój 
w h an d lu  n iem ieck im . Ju ż  dzisiaj w obec zb liżają­
cych  się św ią t Bożego N aro dzen ia  sk arżą  się kupcy, 
że s tie jk  daje  im  się srodze we zn ak i, a n aw e t 
n iek tó rzy  kupcy w L ipsku, .F rankfu rcie  nad  M enem  
itd . zagrozili p rzedsięb io rcom  okrętow ym , że z a -  
s k a r z ą  i c h  p r z e d  s ą d e m ,  jeże li n ie zgodzą 
się na  żąd an ia  robo tn ików  i n ie  zakończa tein  sa ­
m em  stre jk u .

Ja z d a  okrętam i h am b ursk im i, k tó rych  m a ła  
liczb a  k u rsu je  przy  pom ocy n ie fachow ych  ro b o tn i­
ków, je s t  n iebezp ieczną . Oto p rzed  p aru  d n iam i 
okręt „S a lie r" , n a  k tó rem  znajdow ało  się k ilkaset 
osób, m iędzy  tem i k i l k a d z i e s i ą t  r o d z i n  
c h ł o p s k i c h  z G a l i c y  i, za to ną ł w raz z pasaże- 
lam i. S tw ierdzono , że okręt te n  zo sta ł p rzyw alony  
tow aram i, k tó re  n ieum ieję tn i robo tn icy  um ieścili po 
jed n e j s tro n ie  o krę tu  i tern spow odow ali, że po­
szed ł tak  szybko n a  dno, iż n ie  było n aw e t czasu 
n a  spuszczen ie  łodzi ra tu n k o w y ch . K ilkase t w ięc osób 
p ad ło  ofiarą zach łan no śc i kap ita lis tów , k tó rzy  n ie chcą 
zaw rzeć ugody  z s tre j kującym i, lecz w olą zag arn iać  jak  
najw iększe zyski p rzy  pom ocy n ie facho w y ch  m a ry ­
n arzy . Co ow ych m ilionow ych panów  obchodzi ż y ­
cie setek  lu d z i? !

Sprawy Lieźąee.
Baczność! Robotnicy!

M dniu otwarcia sejmu to jest w ponie­
działek (zaraz po świętach) d. 28. grudnia 
wieczorem odbędzie się we Lwowie wielkie

Zgrcinadzsris hidowH
z porządkiem: „Lud roboczy a sejm."

Bliższe szczegóły podane" beda na pla­
katach.

Towarzysze, dołóżcie wszelkich starań, 
aby na to zgromadzenie przybyło jak naj­
więcej robotników. Chodzi o ważne sprawy!

Towarzysze! Pamiętajcie o galicyjskim fun­
duszu wyborczym ! — oto ty tu ł a rtyku łu  wstępnego 
w ostatnim numerze „Przedśicitu11, organu Związku 
zagranicznego socjalistów  polskich w L  o n  cl y  n i e. 
W  gorących słowach wzywa „Przedśw it" cały "św ia­
domy proletaryat polski zarówno we wszystkich trzech 
dzielnicach jak  i na em igracji, aby zbierał fundusze, 
niezbędne w walce wyborczej. Serdeczne dzięki „P rzed ­
świtowi" za umieszczenie odezwy i za pośrednictwo 
w zbieraniu funduszów. Jes t to dla nas zachętą w na­
der ciężkiej walce. Towarzysze nasi we Lwowie i na 
prow incji niechaj nie ustają w grom adzeniu pieniędzy

—• T ak  je s t. p rzyszedł do m nie, usłyszał g łos, 
k tó ry  n ak az y w a ł m u opuścić łoże i m n ie  odw iedzić, 
gdyż je s te m  bliskim  śm ierci. Było to zrządzenie 
boże.

K ich ną łem  k ilka  razy  z rzędu, żeby n ie p a r­
sknąć . N a jch ę tn ie j by łbym  się " n a  ziem ię rzucił 
i ta rza ł w śm iechu .

Po chw ili je d n a k , p iln ie  u k ryw ając  w esołość, 
rozpocząłem  tonem  n iezadow olen ia: „ I  tyś go przy­
puśc ił, w u ju ?  T y. w olnow ierca, w o lnom ujarz?  T yś 
go n ie w y rzuc ił?  “

W uj zd aw ał się ca łk iem  zak łopotanym  i od­
rz e k ł: „A leż w ysłuchaj m ię ty lk o ! Rzecz by ła  taka 
szczególna, tak  nadzw yczajn ie  szczególna i bezw ą- 
tp ie n ia  przez opatrzność boską zesłana . M ów ił też 

•dużo o ojcu moim, k tó rego  w sw oim  czasie dobrze 
■znał. “

—  O tw oim  ojcu, w u ju?
— T ak, zdaw ał się  z n im  bardzo być zaprzy­

jaźn ion ym .
— To je d n a k  nie je s t  pow odem , aby jeżu  i te 

p rzy jąć.
—  W iem  o tern, ale byłem  chorym , bardzo 

c h o r y m ! D oglądał m ię z najw iększą ofiarnością 
p rzez ca łą  noc i czuw ał, ab y  mi niczego n ie  b rako­
w ało. Ci ludzie są pó ł lekarzam i.

—  T ak  ? W ięc  on cię d o g lą d a ł przez całą 
noc a pow iadasz, że dopiero co odezedł.

— Je s tto  praw dą. P on iew aż zachow ał sie 
w obec m nie tak  uprzedzająco, w ięc zatrzym ałem  
go n a  śn iadanie . J a d ł  przy m ojein łóżku, na 
m ałym  sto liku , podczas g dy  ja  p iłem  h erba tę .

—  J a d ł?  — ch yb a  n ie  m ięso?
W uj uczyn ił ruch  w zbran ia jący , ja k  gdybym  

go b y ł d o tk n ą ł tern przypuszczeniem  i w yrzek ł coś 
bardzo n iestosow nego . Potem  p o w ied z ia ł: „N ie  żartuj 
G aston ie ; szyderstw o może być czasem  i źle zasto­
sow ań ern. C złow iek ten  okazał się dla m n ie  w tej 
sp raw ie w iern iejszym  i przyw iązańszym  od n ie jedn ego  
k re w n iak a  i życzę sobie, żeby jego  p rzekonania 
i poglądy  były  u szanow ane".

S łow a te p rzeraziły  m ię. M imo to odrzek łem : 
„G odzę się na to w uju —  a coście robili po śn ia ­
d an iu "  ?

— Z agra liśm y  p artyą  „ b e z ig u e " ; potem  on 
Czytał z b rew iarza, ja p rzeg ląd ałem  m a łą  książeczkę, 
k tó rą  on m ia ł przy  sobie, a k tó ra  ca łk iem  ład n ie  
je s t  p isaną .

—  N a tu ra ln ie  książka do nabożeństw a — czy
n ie?

— 1 tak  i n ie . W łaśc iw ie  n a w e t n ie , gdyż 
je s t  to ty lko  opis p rzez n ich  we w n ętrzu  A fryk i 
spełn ionej m issyi. M ożnaby ją  nazw ać "opisem  po­

dróży i przygód . Ci ludzie w iele  zdziałali.
Zacząłem  przeczuw ać, że rzecz przeszła na  

pochyłą  d rogę , w ięc pow stając  rz e k łe m ; „Bywaj 
zdrów , w uju, widzę, że d la re iig ii odw racasz się  od 
w olnom ularstw a. Je s te ś  odszczepieńcem ".

B ył znowu tro c h ę  zak łopotanym  i odp ow ied z ia ł: 
„R elig ia je s t  także rodzajem  w olnom ularstw a".

— A  kiedyż twój jezu ita  znow u przy jdzie?  —  
zapytałem .

—  J a ... n ie  w iem  — w y jąk n ą ł —  może ju tro ... 
ale to n ie  je s t  pew nem .

O dszedłem  zdeprym ow any  n iespodzianym  obro­
tem  m ego żartu , k tó ry  później dopiero należycie 
zrozum iałem . W uj został zupełn ie  n a w ró c o n y m ! 
D otychczas je d n a k  było mi to zupełn ie  obo ję tnem , 
czy b y ł k le ry  kałem  czy w olnom ularzem . Ń ajg o r- 
szem  n a  całej rzeczy je s t jed nak , że dw a tyg od n ie  
tem u  n ap isa ł te s tam en t na  rzecz o jca jezu ity  —  
a m n ie  w jrd z ied z ic zy ł!
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na wybory. Agitacya w olbrzymich okręgach wybor­
czych w ym aga ogromnych wydatków. J u ż  t y l k o  
p ó ł t r z e  ci  a" m i e s i ą c a  d o t e r m i n u  w y b o r ó w ,  
więc nie należy się zasłaniać, że czas jeszcze; prze­
ciwnie, najwyższy już czas energicznie zbierać na fun­
dusz wyborczy i agitować za naszymi kandydatam i 
w piątej kuryi.

Prześladowania polityczne. W  Krakowie skazał 
sąd tow. Franciszka G z a k i e  g o  za przekroczenie §. 
314  ustawy karnej na 3 dni aresztu lub 15 zlr. 
grzywny, tow. B o b  e r  a za przekroczenie §. 2 ust. 
o zgromadzeniach również na 3 dni lub 15 złr., wre­
szcie tow. S u ł c z e w s k i e g o  za przekrocz. §. 23. 
ust. prasowej na 24  godzin aresztu.

Echo strejku łańcuckiego. Z Ł a ń c u t a  piszą 
n am : Odbył się tu d. 11. g rudn ia  trzeci z rzędu 
proces strajkowy. Zastępca prokuratoryi oskarżał tow. 
Ignacego Teichmana, Józefa Teichmana, Franciszka 
Bujankiewieża, P io tra Kwiatka, Babulę i A. Skręta, 
że w lecie podczas strejku budowlanego naruszyli 
ustawę koalicyjną z r . 1870 . przezto, iż grozili ro­
botnikom, którzy chcieli pracować. Ponieważ na roz­
prawie okazało się, że doniesienia żandarm eryi i m a­
g istra tu , wniesione skutkiem starań  znanych wyzyski­
waczy pp. C e t n a r s k i c h ,  były bezpodstawne, przeto 
sędzia u  w o 1 n i ł  wszystkich oskarżonych. ■ Butny pan 
S tanisław  Cwetnarski, gdy się wieczorem od sędziego 
dowiedział o uwolnieniu „z b r o d n ia r z y z r o b i ł  bardzo 
kwaśną minę. . .

Czy to ludzkie postępowanie księdza? Ze S t a ­
n i s ł a w o w a  piszą n am : I). 8. grudnia odbył się 
tu  pogrzeb robotnika kolejowego Pałahickiego. Rodzina 
zm arłego zgodziła księdza grecko-katolickiegc M y k e- 
t u k a  za 6 złr. Rano o 9. godz. po krótkiej cere­
monii (jak za 6 z łr.)  ruszyliśm y na cmentarz do wsi 
K nihinina. Po drodze przyszła księdzu myśl, że lepiej 
prowadzić pogrzeb poprzez ogrody, ścieżkami. Rodzina 
zm arłego b łagała  księdza, aby ulicami, a nie psiemi 
drogami prowadził nieboszczyka. I  mimo, że niebosz­
czyk nie był socyalistą, ksiądz nie chciał odstąpić od 
swej myśli. Stało się wiec, że wszyscy w raz z zwło­
kam i poszli ulicą Kolejową, a ksiądz —  pojechał sam 
ścieżkami. Gdy orszak pogrzebowy przybył na miejsce 
wiecznego odpoczynku, księdza jeszcze nie było. Cze­
kano długo, bardzo długo, ale księdza ja k  niem a, tak 
niema. W tem nadchodzących kilku włościan powiado­
miło obecnych, że widzieli, ja k  ksiądz jech a ł do domu. 
W  największem oburzeniu, rodzina i przyjaciele po­
chowali zm arłego, a jeden z robotników przemówił 
do zebranych, piętnując w ostrych słowach postępo­
w anie księdza. —  Kto budzi nienawiść do księży? 
Kto przyzwyczaja ludzi do obywania się bez pomocy 
duchownego ?

Kalendarz robotniczy wyszedł już  i je st do 
nabycia w redakcyach „Nowego Robotnika11 i „N a­
przód11, oraz we wszystkich biurach dzienników. P rzed­
staw ia się on — pomimo, żo został przez c. k. 
prokuratoryę pokiereszowanym na wszystkie boki — 
lepiej jeszcze niż w latach ubiegłych, a to tak  pod 
względem treści ja k  i formy. O kładka zdobna jest 
pięknym obrazem ołówka sławnego socyalistycznego 
rysow nika W altera Orane (Kren) a przedstawia upo­
staciowaną „Rewolucyę11, która w zwycięskim i na­
tchnionym swoim pochodzie sieje ziarna Równości, 
Wolności i B raterstw a, podczas gdy na horyzoncie 
wschodzi słońce socyalizmu. — Rozpisaliśmy się o okład­
ce, ale — „szaty robią człow ieka11 — świadczy ona 
o kalendarzu dodatnio, świadczy dobrze. Treść od­
powiada tej foimie. Obok katolickiego, ewangielickiego, 
greckiego i żydowskiego k  a 1 e n d a  r y u m znajdujemy 
bardzo obfity i nader ciekawy dział d a t  h i s t  o r  y- 
c z n y c h ,  w którym napierw szem  miejscu oznaczone są 
daty, odnoszące się do ruchu socyalistycznego i w iel­
kich wypadków dziejowych. Następnie umieszczonym 
jest nader ciekawy „ P o r a d n i k  p r a w n i c z y d l a  
w y b o r c o  w “ , z którego pouczyć się można o składzie 
parlam entu, kuryi wyborczych, zakresie działania rady 
państw a, praw ach posłów i sposobie w ybierania tako­
wych. Oprócz tego znajdujemy a rtyku ł Bolesława L i­
manowskiego : C h ł o p i  i s o c y a l i z m ;  Ignacego 
Daszyńskiego : P o g a d a n k a  o r e 1 i g i i ; Felicyi 
Próehnikowej : N i e w o 1 a k o b i e t ;  Mokłowskiego : 
W y n a r o d o w i e n i ;  Karola N a c h e ra : K a s y  d l a  
c h o r y c h  r o b o t n i k ó w  c z e m są,  a c z e m b y ć  
p o w i n n y ?  H enryka Kluszyńskiego : „ C h o r o b y  r o ­
b o t n i k ó w ,  dalej notatki pośmiertne zm arłych w tym 
roku a wybitnych w ruchu naszym towarzyszy ; dwie 
p iękne now ele; dwa zajmujące w iersze; spis okręgów 
wyborczych V k u ry i ; spis polskich stowarzyszeń robo­
tniczych i „zdania mądrych lud z i.11

Wobec tak bogatej a pięknej treści 
polecamy towarzyszom i towarzyszkom 
naszym gorąco nowy kalendarz, który

W y d a w c a  i  o d p o w .  r e d a k t o r :  P i o t r  Z a r a ń s k i .

znajdow ać się p o w in ien  w  każdym  ro b o ­
tn iczym  dom u. Cena ka len d arza  w ynosi 
26 cnt., z przesy łką  pocztow ą 32 cnt.

Za przytrzymywanie wkładek robotników do
kasy chorych stowarzyszenia m urarzy, cieśli etc. został 
w sobotę d. 12. bm. s k a z a n y m a  j s t e r  m u  r a r  - 
s k i S k a w i ń s k  i n a d w a  d n i  a r e s  z t  u  . Ostrze­
ga się więc majstrów przed nieregularnem  u iszcza­
niem wkładek w kasach chorych.

W Jarosławiu odbyło się dnia 6. grudnia zgro­
madzenie robotników budowlanych w sali ratuszowej 
przy udziale około 300  osób w celu założenia miej­
scowej filii stów. rob. budowl. „Ogniwo11. Przew odni­
czył tow. H u d y k , sekretarzow nł tow. S z u m 1 a k o w- 
s k i .  Statuty filii objaśnił wyczerpująco tow. S c h i f -  
f l e r  (ze Lwowa) w V /2 godzinnem przemówieniu, 
poczem więcej niż stu  robotników zgłosiło swe przy­
stąpienie do filii. Uchwalono, aby w kładka tygodniowa 
wynosiła 5 ct. i 1 złr. wpisowe. Po pełnych zapału 
przemówieniach tow. Serwińskiego, Hudego, Hysy i 
innych zgromadzeni rozeszli się z wesołą m iną i dumni, 
że przecież będą mieli swoje gniazdo, w którem  będą 
mogli uśw iadam iać się i wspólnie dążyć do poprawy 
doli swojej. Zarząd postanowiono wybrać na następnem 
zgromadzeniu, które się odbędzie 6 stycznia 1897, 
gdyż zatwierdzonych już statutów  jeszcze nie doręczyło 
starostwo. Tymczasowo zajm ują się towarzysze ja ro ­
sławscy spraw ą w ynajm u lokalu i urządzenia stowa­
rzyszenia. — Życzymy powodzenia dzielnym braciom 
naszym w J a ro s ła w iu !

Półroczne walne zebranie tow. murarzy, cieśli, 
kamieniarzy etc. odbyło się w poniedziałek 7. b. m. 
wieczorem pod przewodnictwem tow. Lisiewicza przy 
nadzwyczaj licznym udziale członków. Sala „domu ro­
botniczego11 i przyległe u b ikacje  były  szczelnie wypeł­
nione, a obrady toczyły się żywo i z zapałem. Po od­
czytaniu protokołu i przyjęciu sprawozdania wydziału, 
tak  z czynności ja k  i z kasy, referow ał tow. Ż e l  a s z ­
k i c  w i c  z z polecenia W ydziału sprawę założyć się 
mającej we Lwowie Kasy chorych i Zgromadzenia To­
warzyszy b u d o w n ic z y c h .S ta tu ty  tego drugiego konku­
rencyjnego stów. budowlanego zostały przez namiest- 
nictwo zatwierdzone p r z e c i w  obowiązującej ustawie 
i interesom robotników. Przeciw  ustaw ie, gdyż §. 12. 
s t a t u t u  k a s y  c h o r y c h  z a s t r z e g a ,  że  p r z e -  
w o d n i c z ą c y m k a s y  m o ż e  b y ć  t y l k o  p r  y n - 
c y p a ł ! ! !, że stów. budowniczych tworzy przymusowe, 
drugie „Zgromadzenie Towarzyszy11 (co praw da pod 
swojem protektoratem) ale obok już  Od pięciu lat 
istniejącego „Zgromadzenia Tow arzysy11 m urarzy, cie­
śli, kam ieniarzy etc. W statucie założyć sią mającego 
„Zgrom adzenia towarzyszy11 budowniczych są p r z e ­
c i w n e  u s t a w i e  u s t ę p y ,  zobowiązujące członków 
do bezwzględnego p o p i e r a n i a  s t ó w .  b u d ó w  n i- 
c z y c h  a nadto ustępy, k r e p u j ą c e  w o l n o ś ć  o so ­
b i s t ą  r o b o t n i k a  w s t a w i a n i u  w n i o s k ó w  itd.

Mówca omawia następnie poszczególne ustępy sta­
tutu , niekorzystne dla robotników i przeciw staw ia im 
obecnie obowiązujący sta tu t i ustawę, przypomina po­
przednie uchw ały „Zgromadzenia Tow arzyszy11, omawia 
powody, dla których budowniczowie starają  sią o roz­
bicie obecnie istniejącej organizaeyi robotników budow­
lanych, Przełożony budowniczych oświadczył delegacyi 
robotników  otwarcie, że im  się rozchodzi o władzę 
nad robotnikami i o to, by robotnicy nie tworzyli g i e ł -  
d y  p r a c y ,  a więc o r g a n i z a c j a  r o b o t n i k ó w  
j e s t  t y m  p a n o m  s o l ą  w o k u .  Charakterystycz- 
nem jest, że uczciwi pryncypałowie. budowniczowie 
nie chcą ani słyszeć o założeniu nowej kasy chorych 
(jak  p. L ew iński i Gołąb, którzy albo osobiście albo 
przez swoich zastępców oświadczyli, że w przyszłości 
jak  dotąd będą tylko do kasy istniejącej m urarzy, cie­
śli, kam ieniarzy etc. zgłaszać.

Je s t więc g rupa reakcjonistów , którzy w robo­
tniku p r a g n ą  w i d z i e ć  n i e w o l n i k a  pod  s w o i m  
b a t o g i e m .  Ci widocznie m ają poparcie o r g a ­
n ó w  w ł a d z y ,  s k o r o  n a m i e s t n i c t w o  t a k i  s t a ­
t u t  z a t w i e r d z i ł o .  R a d c a  K l e e b e r g  oświadczył, 
że panowie b u d o w n i c z o w i e  t a k  c h c i e l i  i d l a ­
t e g o  s t a t u t  z o s t a ł  z a t w i e r d z o n y ! ! !  Skąpe są 
praw a obywatelskie robotników i t e  i m  s ą w y  d z i e- 
r a n e  p r z e  z m o ż n y  c h . Ciekawość, czy gdybyśm y 
w pięciu egzemplarzach podali do nam iestnictwa odpis 
dziesięcioro bożych przykazań z obszernymi motywami 
siódmego — b y  n i e  o k r a d a n o  r o b o t n i k ó w '  
z i c h  p r a w  o b y w a t e l s k i c h ,  c z y b  y ś m y u z y ­
s k a l i  z a t w i e r d z e n i e ?  (wesołość i przeciągłe 
oklaski.) Mówca w yraża przekonanie, że robotnicy bu­
dowlani znajdą dość energii, by reakcyjnej in s ty tuc ji 
nie pozwolić wejść w życie, że ogół robotników po­
prze tę spraw ę, gdyż spraw a jest wspólną, wreszcie,/ 
że ministerstwo do którego się z rekursem  zwrócić' 
należy, unieważni reskrypt nam iestnictw a, zatw ierdza-'

jacy  statu t stów. brdowniczych. Po przemówieniach 
tow. Z a r a ń s k i e g o .  S z c z y b a l s k i e g o .  A d a ­
m o  w s  k i  e g o  i innych, uchwalono rezolucyę, protes­
tującą przeciw założeniu „Zgrom. Towarzyszy11 i kasy 
chorych stów. budowniczych i upoważniającą w ydział 
i przełożeństwo do wniesienie rekursu  do m inisterstw a 
spraw  wewnętrz. ja k  również wezwanie do solidar­
ności i obrony swoich praw  obywatelskich i swoich stów.

Przy  wyborze uzupełniającym  do przełożeństwa 
kasy, wybrano tow. Andrzeja N a m i e s t n i k a ,  Józefa 
K o l a n o  w s k i e g o  i Józefa B a r s z c z e w s k i e  go 
na zastępców tow. Andrzeja P i e n i ą ż k a  i M arcina 
G w i s z c z a .

Porządki magistrackie. M a s z y n i s t a  d r u k a r s k i  D .  S c l i l a -  
f r i g  u d a ł  s i e  w  t y c h  d n i a c h  d o  b i u r a  w o j s k o w e g o  m a g i s t r a ­
t u  m .  L w o w a ,  a b y  u s p r a w i e d l i w i ć  z a n i e d b a n i e  j a k i e g o ś  m e l ­
d u n k u  w o j s k o w e g o ,  p r z y g o t o w a n y  z r e s z t ą  n a  t o ,  ż e  g o  s p o t k a  
k a r a  p i e n i ę ż n a .  O d n o ś n y  u r z ę d n i k  p r z y j ą ł  S e h l a f r i g a  b a r d z o  
o p r y s k l i w i e ,  k r z y c z a ł ,  ż e  d l a  r o b o t n i k ó w  n i e m a  k a r  p i e n i ę ­
ż n y c h  i z a w y r o k o w a ł ,  ż e  S c h l a f r i g  m a  o d s i e d z i e ć  2  d n i  a r e ­
s z t u  i t o  n a t y c h m i a s t .  S c h l a f r i g ,  c z ł o w i e k  a m b i t n y ,  z i r y t o w a ­
n y  b a r d z o  z  p o w o d u  t o n u  u r z ę d n i k a ,  d o  k t ó r e g o  n a w e t  j a k o  
t e r m i n a t o r  n i e  b y ł  p r z y z w y c z a j o n y ,  w y r o k i e m  m a g i s t r a c k i m  
i e n e r g i ą  p r z y  j e g o  w y g ł o s z e n i u  t a k  b y ł  p r z e r a ż o n y ,  ż e  stra­
cił mowę. D z i e s i ą t y  j u ż  d z i s i a j  d z i e ń  a  S c h l a f r i g  n i e  w y d o ­
b y ł  j e s z c z e  a n i  s ł o w a ;  r o z u m i e ,  g d y  s i ę  d o  n i e g o  m ó w i ,  p i s z e  
o d p o w i e d z i ,  a l e  s ł o w a  z  s i e b i e  w y d a ć  " n i e  m o ż e !  S k a r g i  n a  
b i u r o  w o j s k o w e  w  m a g i s t r a c i e  l w o w s k i m  d a w n e j  s ą  d a t y  ; 
o b c h o d z ą  s i ę  t a m  z  l u d ź m i  p r a w d z i w i e  p o  k a p r a l s k u  i t y l k o  
t o  p r z y p o m i n a  w ł a d z ę  a u t o n o m i c z n ą ,  ż e  w s z y s t k i c h  r ó w n i e  
n i e g r z e c z n i e  t r a k t u j ą ,  n a w e t  d o  a k a d e m i k ó w  m ó w i ą  „ t y “ , 
a l e  ż e b y  p o s t ę p o w a n i e  u r z ę d n i k a  m o g ł o  w p r a w i ć  c z ł o w i e k a  w  
s t a n  t a k i e j  i r y t a e y i ,  ż e b y  o n i e m i a ł ,  t o  j u ż  p r z e w y ż s z a  w s z y ­
s t k o ,  c z e g o  n a w e t  z e  s t r o n y  b i u r a  w o j s k o w e g o  m a g i s t r a t u  
o b a w i a ć  s i ę  m o ż n a  b y ł o .

P r e z y d e n t  M a ł a c h o w s k i ,  o b e j m u j ą c  r z ą d y  m i a s t a ,  
o b i e c a ł ,  ż e  z r e f o r m u j e  m a g i s t r a t  n a  m o d ł ę  e u r o p e j s k ą  c h o c i a ż  
d o  t e g o  s t o p n i a ,  i ż b y  u r z ę d n i c y  z r o z u m i e l i ,  ż e  o n i  d l a ' l u d n o ś c i  
s ą  a  n i c  l u d n o ś ć  d l a  n i c h .  W i d a ć ,  z a d a n i e  t o  p r z e w y ż s z a  
s i ł y  D r a  M a ł a c h o w s k i e g o  i w  w a l c e  z  „ t r a d y c y a m i 11 m a g i ­
s t r a t u  n i e  o n  j e s t  z w y c i ę z c ą .

Z warstatów c. k. kolei w Stryju p i s z ą  n a m :  W i e c z n i e  
s ł y s z y m y  n a r z e k a n i a  p .  P a p i e s k i e g o ,  l e k a r z a  k o l e j o w e g o ,  
ż e  c .  k .  d y r e k e y a  c z y n i  m u  w y r z u t y ,  i ż  t r z y m a  d u ż o  c h o r y c h  
r o b o t n i k ó w  n a  k u r a c y i .  A l e  n i e c h  c .  k .  D y r e k e y a  w g l ą d  n i e  
w  z a r z ą d  w a r s t a t ó w  i n i e c h  z b a d a  s t a n  p r a c u j ą c y c h ,  t y c h  
b i e d n y c h  i  z n ę k a n y c h  r o b o t n i k ó w ,  j a k i e  o n i  n ę d z n e  ż y c i e  
m a j ą  i j a k  m u s z ą  c i ę ż k o  p r a c o w a ć ,  c z y  n i e  m o g ą  z  t a k  n ę ­
d z n e g o  ż y c i a  i n a g a n i a n i a  p r z e z  n a g a n i a c z y  d o  t a k  c i ę ż k i e j  
p r a c y  p o d u p a d a ć  n a  z d r o w i u  i  s i ł a c h  i z  t e g o  w  r ó ż n e  s ł a ­
b o ś c i  w p a d a ć .  T o  D y r e k e y i  a n i  n - a g a n i a c z y  w c a l e  n i e  
o b c h o d z i  —  a n i  n a w e t  p a n ó w  u r z ę d n i k ó w  —  b y l e  t y l k o  
r o b o t a  s z ł a  p r ę d k o ,  c h o ć b y  r o b o t n i k  p o d  n a w a ł e m  p r a c y  
i d u c h a  w y z i o n ą ł ,  b y l e  t y l k o  r e n u m e r a c y a ,  z a s ł u g a  i  a w a n s  
d l a  p .  u r z ę d n i k ó w  r ó s ł  w  g ó r ę  e l i e ć b y  p o  g r z b i e c i e  r o b o t n i k a .

N i c  d z i w n e g o ,  j e n e r a l n a  d y r e k c y o ,  ż e  t a k  w i e l e  l u d z i  
c h o r u j e  i t y l e  k a l e k  s i ę  z n a j d u j e .  S k ą d  o n i  s i ę  w z i ę l i ,  t o  
D y r e k e y a  n i e  z a p y t a  s i ę ,  n i e  z b a d a  t e j  s p r a w y ,  i  n i e  n a k a ż e  
n a g a n i a c z o m ,  b y  n i e  m ę c z y l i  r o b o t n i k ó w  i n i e  n a g a n i a l i  i c h ,  
b o  k a ż d y  r o b o t n i k  w i e ,  ż e  m a  p r a c o w a ć  i  c o  m a  r o b i e ,  a l e  
n i c  z  p r z e c i ą ż e n i e m  s i ł  s w o i c h .  D y r e k e y a  p o w i n n a  w g l ą d n ą ó  
w  t ę  s p r a w ę  i u s u n ą ć  n a d u ż y c i a  z e  s t r o n y  n a g a n i a c z y  a  w t e d y  
b ę d z i e  m n i e j  c h o r y c h  i  m n i e j  k a l e k .  N a l e ż y  p r z e s t a ć  d a w a ć  
i n ż y n i e r o m ,  n a d z o r c o m  i  w e r k m i s t r z o m  r e n u m e r a c y e ,  w t e d y  
p r z e s t a n ą  f a ł s z y w e  c z y n i e  p r z e d s t a w i e n i a  b ą d ź  r ó ż n e  d o n i e s i e ­
n i a  w y m y ś l a ć  n a  r o b o t n i k ó w ,  b o  n i e  b ę d ą  m i e l i  p o t r z e b y  o k a z y ­
w a n i a  s w e j  s ł u ż b i s t o ś e i  k o s z t e m  z d r o w i a  i s i ł  r o b o t n i k ó w .

D n i a  2 4 .  p a ź d z i e r n i k a  o d b y ł y  s i ę  t u  ć w i c z e n i a  s t r a ż y  
p o ż a r n e j  w a r s t a t o w e j  z  r o z k a z u  i n ż y n i e r a  D e r k a c z a ,  p o d c z a s  
k t ó r y c h  s p a d ł o  d w ó c h  l u d z i  z  p i ę t r a  n a  z i e m i ę :  K ó z y l c  
b l a c h a r z  i M o c i a k  s t o l a r z ,  o b a j  d o  d z i ś  z o s t a j ą  w  l e c z e n i u ,  
o t o  s k ą d  b i o r ą  s i e  k a l e k i .

Tow. Chrystyan $’'rowiecki, ro b o tn ik  
ślusarsk i, sek re ta rz  w iedeńskiej „ S iły 11. jed°-n 
z najlepszych  i najgorliw szych  działaczy  wśród 
po lsk ich  robotn ików  w W iedn iu , zm arł d. 1. 
g ru d n ia  na  chorobę p ro le ta ry u s z y : su cho ty .

L iczni członkow ie „ S iły 11 odprow adzili 
zw łoki ś. p. S urow ieckiego  n a  cm en tarz , gdzie 
na  g ro b ie  złożyli w ien iec  z czerw onem i w stąż­
kam i, a je d e n  z tow arzyszy  w g o rący ch  sło­
w ach  pożegnał zm arłego.

Cześć Jeg o  pam ięci!

u ż y ta  ja k o
d o d a t e k  d o  k a w y  z i a r n i s t e j

j e s t
jedynie z d r o w y m

napojem.
D o stać  m o ż n a  w szędzie .

'/ i kg. 25 ct.
B a c z n o ś ć !  Z p o w o d u lic h y c h  
n a ś lad o w n ic tw  t r z e b a  z w ra ­
c ać  u w ag ę  n a  o ry g in a ln e  

p a c z k i z  n a zw isk ie m

i C a t h  r  e  i n e r

^ załączamy obrazek firmy Kathreiner

Z  d r u k a r n i  K .  W i e s n e r a  w e  L w o w i e .
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